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I N T E L I G E N C J A  A  W I E Ś
Wiecznie żywy i interesujący temat,  początkiem 

i łowiem sięga czasów,  kiedy lud wiejski zaczynał  
wyc hod z ić  ze swoich chat  na szeroki świat,  kiedy za 
r z ą l  daw ać  się l iczebnie i moralnie poznawać ,  dzięki 
c z e m u  stać się mus ia ł  nieiylko obserwatorem i n i e jed­
no kro tn ie  siłą roboczą,  ale i bardzo  ważkim czynni ­
k ie m  spo łec zn o-p ań s twow ym  1 dziś dużo. się p i sze  
i m ów i  o roli i zadaniach  intel igentów na wsi, co 
więce j —  pot rzebę pracy tejże inteligencji  rozumie 
s a m a  Wieś i pracy tej nawet żąda. Zadanie to u w y ­
da tn i ło  się tern wyraźniej ,  odkąd  wieś zaczęła produ 
k o w a ć  w ł i s n ą  intel igencję i odkąd  zupe łn ie  słusznie 
-od tej swojej  inteligencji  chłopskiej  domagać, ,  się mo-  
g ł i  większej  opieki kulturalnej.  Niestety,  mirno tylu lat 
j z ek o m e j  pracy w tym kierunku,  m im o przeróżnych kółek 
i towarzys tw,  jakie przez naszą  wieś przeszły,  p roblem 
t e n  je s t  dalej  o twar ty i pot rzeba rze te 'nego  u s t o s u n ­
ko wa nia  się do wsi, staje s;ę coraz więcej nagląca.  
C zasy  niewoli  dały kilka nazwisk,  kióre w ruchu l u d o ­
w y m  du żą  i wybi tną odegra ły  rolę. Wystarczy wspom 
ni eć  ks. S loja łowskiego,  Stefczyka, a u nas na P o d h a ­
lu  Chału b .ńsk ie go ,  Witkiewicza,  Orkana  — natomias t  
-okres p ow oj enn y s tanowi s t ra towany ugor,  który 
wyjr . łowiały d ługole tn ią  wojną  w żaden s p o s ó b  nie 
m o ż e  się etawić.  Inteligencję s tyka jącą  się z ludem po 
d z ie hćby  mo żn a  na dwie grupy.  Jedni ,  to t. zw. działacze 
pol i tyczni ,  druga  to zjadacze chleba,  których je d y n y m  
ce le m p»b yt u  na wsi, czy w sąsiedz twie wsi, jest  p o ­
t r zeba  uciułania odpowiednie j  ilości grosza,  Dy po je ­
g o  w iększem nagro m adzen iu  mogli  sob ie stworzyć 
1-psze w a runki  bytu w mieście.

Byłbym niesprawiedl iwym, g d y b y m  poprzes tał  
»'■ t y m  podzia le .  Spotyka  się bowiem i chę tnych ,  d o ­

brych pracowników z grona inteligencji wsiowej.  Cf 
jednak  najczęściej w kulturalnej  piacy odosobnieni ,  nie 
mo gąc  znaleźć nigdzie poparcia,  pomocy,  szybko s ię  
wyczerpują,  względnie  zniechęcają i od pracy tej s ię 
usuwają.  Przypa trzmy się pokolei  działalności  wym ie ­
nionych grup  i zaczni jmy od grupy  pierwszej,  t zw. 
pracowników poli tycznych.  By zasług'  dotychczasowej  
pracy tej g rupy  należycie z rozumieć i ocenić, wys ta r ­
czy zainteresować  się nast rojami  pol i tycznemi,  jakie 
dzisiaj  na wsi spo ty kamy.  Coż za różnorodność  pojęć 
i pog lądów  —  istna wieża Babel. Sp oty kamy  bowiem 
i socjal istów wiejskich, ba, nawet komunis tów  m ona r-  
chistycznych,  którzy chcieliby równego i sprawiedl i ­
wego podziału wszelkich dóbr  doczesnych,  ale ko­
niecznie z królem. Sp oty kamy  i takich, którzy pr zy­
szłość ludową widzą i jej szuka ją w organizacjach na- 
rodowo-demokra tycznych ,  a co najgorsze,  czternastoletni  
by t  niepodległy naszej  Rzplitej w wielu wypadkach  nie 
zdołał  wykorzenić nast ro jów ausirofilskich i p r zyzw y­
czaić, wzgl. p rzywiązać do  własnego państwa.  1 to s ą  
wyniki  i skutki pracy i krzątaniny działaczy pol i tycz­
nych,  którzy kształcenie i uświadamianie  chłopa z a ­
częli od pokazania mu programu pol itycznego,  o m a ­
wiając i t łumacząc  go na w.izystkie strony,  n a t o m i a s t  
nie mówiło mu się nic albo bardzo mało  o tern, c o  
to jest  państwo,  jakie r>ą obowiązki  wobec m e g o ,  
z jakich praw dobrze  spełniający powiności  w państwie 
obywate l  może  korzystać.  O uobywate ln ieniu i u s p o ­
łecznieniu chłopa  mówi się wyłącznie w czasie wy­
borów do Se jmu,  kiedy t rzeba,  by  ten chłop p o s z e d ł  
z takim czy innym numerkiem do urny  wyborczej .

(Dok.  nastąpi).
D r. F r. C iszek -
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(Dokończenie .)
W  związku z wnioskiem o utworzeniu „Rady do 

s p r a w  urządzenia i p rop agan dy  letnisk Podhalańsk ich"  
Zarząd  Ognisk a  przez swych de lega tów uzgodni ł  p r o ­
je k t  z zain te resowanemi  Ministerstwami,  Pańs tw ow ym 
U rz ę d e m  Wychowan ia  F izycznego  i Przysposobien ia  
W oj skow ego ,  Polskiem Tow arzys tw em  Krajoznawczem,  
Związkiem Związków Miejskich i Kom una lny ch  Kas 
Oszczędno śc i ,  Związkiem Powiatów,  Polsk im Tour ing  
K lu b em ,  Związkiem Uzdrowisk,  Warszawską  Dyrekcją 
Kole jową, Towarzys twem Literatów i Dziennikarzy,  
nacze ln ik iem Wydzia łu  Zdrowia Publicznego  i Opieki  
Społeczne j  Magist ra tu  m. st. Warszawy p. Drem Cze­
s ł a w e m  Wrońskim.

W sprawie Wystawy Zarząd por ozumia ł  się z M i ­
n is te rs twem Przemysłu  i Hand lu  i dyrek torem Ślą­
sk ie g o  Towarzystwa Wystaw  i P ro p a g a n d y  G o s p o d a r ­
czej  w Katowicach p. Drem Jerzym Łaszczem, który 
oświa dczył  go towość  technicznego przygotowania  i zor ­
gan izo w an ia  Wystawy.

Projekt  mapy Po dh ala  rozesłano do różnych in- 
s tytucyj ,  zajmujących  się tern zagadnien iem celem 
zespol en ia  wys iłków w k ierunau realizacji projektu.

Ce lem spopula ryzow an ia  na terenie stolicy P o d ­
ha lańsk iego  fi lmu „Biały Ś lad"  Ogn is ko  rozesłało do 
różny ch  instytucyj  szkolnych i wojskowych pisma 
o  zorganizowanie  gre mja lnego  udziału młodzieży szkol ­
ne j  oraz oddz ia łów wojskowych,  kwaterujących w W ar­
szawie.

W toku załatwiania znajduje się sprawa o rg ani ­
zacji  Podhalańsk ie j  Młodzieży Akademickie j ,  s tudju-  
jącej w Warszawie

Poza tem należy zaznaczyć,  że Zarząd Ogniska 
in te r esował  się w ubieg łym sezonie jes ienny m różnetni  
p rze j aw am i  życia społecznego  i kul tura lnego przez 
•wysłanie gratulacyj  w sprawie Parku Naro dowego  
w  Pieninach,  złożenie kondolencyj  rodzinie ś. p. Żwir­
ki i Wigury,  de legowanie  dwóch przedstawiciel i  na 
odsłon ięc ie  pom nika  w Rzeszowie śp.  płk. Lisa Kuli, 
z o rg a  l izowanie towarzyskiego  wieczoru na rzecz p o ­
g orz e l ców w Szaflarach i przekazanie  na ten cel k w o ­
ty zł. 150., —  urządzenie  sk rom ne go  przyjęcia gen.  A. 
Ga l ic y  w dniu jego  imienin,  poczynienie zab iegów 
w  kierunku ożywienia  Ognisk a  w N ow y m  Sączu,  oraz 
u tworzenie  O gni sk  w Bia łymstoku i Lublinie,  odbycie 
s z e re g u  konferencyj  w różnych Ministerstwach w s pra­
w a c h  działalności  Związku,  uzyskanie zgody Minister 
s t w a  Spraw Wojs kow ych na przynależenie do Związ- 
Iku osób  wojskowych oraz przez dop rowadzenie  do 
jpomyślnego zakończenia  pertraktacyj  z towarzystwem 
„Po lsk i  Touring Klub" w Warszawie,  które przyjęło

gremjalnie wszystkich cz łonków Ogniska  do P ol sk i ego  
Tour ing  Klubu,  udzielając cz łonkom O gn isk a  wszeł  
kich praw i pos iadanych  przywi lejów,  j. np. : t u r y ­
stycznych u lg kolejowych,  zniżek do kin, t eat rów,  h o ­
teli, niektórych sk lepów i td., odda jąc  do dys pozyc j i  
Ogniska piękny 5-poko jowy  lokal z salą na zebrania  
w cent rum miasta przy ul. Kredytowej  5. Nad to  O g n i ­
sko uzyskało decydujący wpływ na dział tu rys tyczny  
i towarzyski  Polsk iego  Tour ing  Klubu.  Ze względu 
na zogniskowanie  w Polskim Tou r in g  Klubie całego poi 
skiego ruchu au tom obi lowego,  j akoteż  ze względu  na  
rozga łęz ione s tosunki  tego Towarzys twa z p o d o b n e m i  
po tężnemi organizacjami  w innych krajach e u r o p e j ­
skich, —  Zarząd Ognisk a  — przez  ujęcie kie rownic 
twa działu turystycznego  —  sp odz iew a się rozwinąć  
p ro paga nd ę  Podhala  tak wewnątrz kraju,  jak i zagranicą,  
zwłaszcza,  że Towarzys two to rozporządza  na ten cel 
poważnemi  ś rodkami  materjalnemi . Na  w spółp racy  
z Polskim Tour ing  Klubem zyska również życie to w a ­
rzyskie cz łonków Ogniska ,  a to wskutek  urządzanych  
dwa razy w tygodniu  przedstawień kinowych i wspól ­
nych zebrań w n ow ym  lokalu,  Którego wewnęt rzne  
urządzenie w yk onane  będzie w stylu po dh alań sk im .  
Zebrania te będą urozma icone  produkcjami zo rga ni ­
zowanego już chóru Podhalańsk iego .

Nie zan iedbując  rozpoczętych  prac w O gni sk u ,  
Zarząd przystąpi  w najbl iższym czasie do  nawiązania  
kontak tu  z b. o rganizac jami  wojskowemi  i społecz-  
nemi  oraz z przedstawicielami  pu łków podhalańskich ,  
które brały udział  w wojnie światowej  i polskiej ,  
w celu przygotowania  i opracowania  matejałów,  oświe t ­
lających udział  Podhala  w polskim ruchu n i e p o d le g ­
łośc iowym.  Sprawa ta bowiem dotychczas zan iedbana ,  
a uwypuklająca  o lbrzymi wysiłek naszej  ziemi rodzin 
nej w kie runku uzyskania  niepodległości ,  —  jest  wy­
soce ak tua lną  ze względu na po trzebę historycznego 
ujęcia tego zagadnienia  na zasadz ie  d o k u m e n tó w ,  
znajdujących się w prywatnem pos iadaniu,  oraz św ia d­
ków, których — z b ieg iem n ieub łagan ego  czasu — 
coraz to więcej ubywa.  —

Sekretarz Z <\rządu 
Ognisku Z w. Podli, w Warszawie

W . T ry szc zy lo .

Giytajcie i rozszerzajcie 
„Sazetę fcdfialańską“
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Wójtowie i sołtysi na
(Ciąg dalszy)

Przywileje lokacyjne tj. założycielskie określają 
gran ice  osiedli  najczęściej  dość luźno : nic dziwnego! 
Ziem i, porośniętej  najczęściej  gęs tym borem jest  pud- 
dos t a tk ie m ! Ta k  np. przywilej Henryka ,  księcia kra­
ko w sk ie g o  i ś ląskiego z r. 1234., wyd any wojewodzie  
-krakowskiemu Cedronowi ,  p ie rwszemu kolonizatarowi 
Fodbaia powiada  ogóln ie :

. . . >:ze p n \  chyłając się do prośby pana Cedrona, woje* 
wody krakowskiego pozwalamy n u : założenia osad prawem 
teutońskiem, w lesie nad rzekami zwantmi Ostrów ka, Duna­
jec Czarny, Rogoźnik, Lepictnica. Słona, Rajtarnica, Nedelska, 
Stradomia ; nadając mu lasu tego ile stanięto..

jednakże nie jest  to ścisły d o k u m e n t  lokacyjny.  D o ­
kum entu erekcyjnego Ludzimierza,  pierwszej  historycz 
nej o sa d y  na Po dha lu  nie znamy ,  przywilej  j ednak  
lokacyjny  N o w e g o  Targu,  wydany  w r. 1238 przez 
C e d ro n a  „wier r . tm s łu gc m  : Rychardowi  N eu mark t  — 
S o b i e s ł a w ó w  Kok,  Albertowi Mi i lburg ,  Gerardowi  
U a n s b e r g  i Wacławowi  S eku! a“ właściwym założyc ie ­
lo m  N. T argu  —  określa granice miasta już nieco d o ­
kładniej :

». . . zezwalając na wystawienie miasta, na zachrdnim brze­
gu Białego Dunajca ; które miasto ma być nazwane Nowym 
Targiem  .. Rychald Neumarkt — będzie dziedzicem soltysostwa 
O ośmiu łanach nad rztką Ostrówka.

Osadnicy zaś: od rzeki Ostiówki, aż po rzekę Rogoź­
nik od rzeki l.epietnicy po Czerwone i Szaflarski kamień, 

zwany Skałką...u

JA N  F1F.LATOWICZ.

Nasz Jezusik.
(N o w ela  z e  s ło w a c k ie g o )

II.

Idziesz do d o m u  ! —  krzyknie i dziadek.
—  My idz iemy do kościoła — pouczam go  

j  nieco  przystaje.  Uwziął  się j ednak  i choć go jeszcze 
■raz o d g a n i a m y ,  idzie opodal  za nami  i znajdzie mnie  
jK>tem w ławce,  znagła przybywszy i cnce mi lizać 
jękę .  Dz wo n ią  trzeci raz. Naród  bieży. Kościół  już 
z daleka  goreje.  Szkiełka na oknach  m óg łbyś  po- 
Jiczyć, g d y b y  okna  nie były takie wielkie. Wkładam 
ję kę  d o  kropielnicy,  a że pewnie dziś przydali  wody,  
ł  d la  tych, co tylko raz do  roku ch odzą  go kościoła,  
sa ia ło  mi się i do  rękawa.

Skurczyłem jak dziadek  nogę w kolanie,  a ori 
wz ią ł  mnie  za rękę, przeciskając się na swoje miejsce 
p o d  chór.  G d y b y  nie on,  st raci łbym się. Tyle narodu!  
A  jaki o b r a z ! Wszędz ie  gore ją świece.  Gdzie  na- 
tvrah tyłe świeczników,  kiedy my  m a m y  tylko 

A wujek kościelny zapala jeszcze now e i now e

historycznem Podhalu.
Bardzo często d o k u m e n t  lokacyjny z a w o r a  p e ­

wien dokła dny  wymiar  gruntów,  określony  jed 
nak  niestałą j e d n o s ts ą  mierniczą : ł anem. *) Tak  np .  
drugi  przywilej  lokacyjny N. Targu  **), wy dany  Pi o ­
trowi opa towi  i braci klasztornej  szczyrzyckiej ,  z a ­
konu Cyste rsów —  przez Bolesiawa,  w r. 125-1 m ó ­
wi o r a d a n i u  :

„Łanów wszystkich ma b y ć : sto; jeżeli tyle lub więcej w y­
naleźć będą mogli między rzekami : Ostrówką i Rogożnikienr 
od rzeki l.epietnicy po zamek szaflarski*.

podobnie  d o k u m e n t  założycielski  N. Sącza z r. 1292,  
dany  Bertholdowi  wójtowi i Arnoldowi z Draćmi ofia­
ruje 72 łanów miastu —  plus 100 łanów przedmi e j ­
skich. Wyposażenie  wsi jest  oczywiście s to su n k o w o  
mniejsze.  Widz imy stąd,  że majątek w ziemi,  k tóry  
osiedla przywi le jami o t rzymują ,  jest  bardzo duży ;

*) Przez łan rozumiano obszar ziemi, który można obrócić 
parą koni i jednym pługiem, a więc obszar odpowiadający sile ro­
boczej jednej rodziny. Odpowiadał on powierzchni od 16 d o 3<> mor­
gów*. (Brakhaus Lexic.on Lipsk. >tr. 4

**) Ciekawą jest rzeczą, że N. Targ ma dwa przywileje lo­
kacyjne. W idocznie kolonizacja Cedrona i Neumarkta nie wydała 
owoców, a to skutek wylewów Dunajca i zatapiania wodą d< liny 
nowotarskiej, a dalej wskutek niehe/.piec/eń'twa rabusiów. Da-sy.ą 
owocną próbę pizedsiębiora Cystersi, również pochodzenia wyłącz­
nie niemieckiego (Szczęsny M, raw ski. Sądeczyzna. K. 18Ó3. Str 73- 
84, I. T  l

na ołtarzach i pod  ołtarzami.  Aby wszystko  widzieć 
w dziadkowej ławce, w której — sadowiąc  się — za ­
padłem się, staję na krzywym klęczmku i ch wy tam 
się rękami za ławkę,  wyciągając głowę.  S p o g lą d a m  
między grzbiety i g łowy ludzi i gn iewam się na >try- 
ków i ujków, że są wielcy, a ja mały.  Na szczęście 
dz iadek  wzniósł  głowę z nad z łożonych rąk.

—  Ja  nie widzę, ja nie widzę, ja nie widzę . .  .. 
wne tby m zapłakał.

—  To klęknij na ławce.
Ja by m  rad stanąć, choć chwilę stanąć,  ale „tego- 

nie w o l n o ” ani w dom u.  Przebierani  nogami  i pa t r zę .  
Białka usunę l i śmy pod ławkę do nóg.  L tg ł  i uc ichł .  
Ale gdy  ja się ruszam,  staje i on i merda  włochatymi 
o g onem  O.Aro sp og lądam  nań,  a gdy  to nie skutkuje^ 
dz iadek jakby  napluje mu w oczy i Białek k ła d z i e  
się, a po tem,  kiedy mnie  kolana zbolały,  si: da m
i wozę  się nogami  po jego  grzbiecie,  z czego s ię  
cieszy, żem się doń  przyznał .

Szum,  szmer ,  szepty,  gwar.  Niektórym w k ąc ie  
nawet  źle się robiło.  Wigi l i jny krupnik  ma wielką s i łę  
i dla ducha  i dla żołądka.

Naród zapaia świece na ławach w żelaznych,  
świecznikach,  co są tam od rorat. Biorę naszą,  p r z y -
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nic  dz iwnego,  że tani czynsz dzierżawny,  płacony 
dop ie ro  najczęściej  po upływie „wolnicy" (dzi­
siejsze wolne  lata podatkowe) ściąga m asow o przy ­
byszów,  którzy w dodatku w skupieniu czują się bardziej 
bezpiecznymi  przed n apa dem  wroga,  czy rozbójnika.

Władza  tedy  wójta czy sołtysa owych czasów 
jest  o g r o m n ą  a nadzwyczaj  szeroko ujęte prawa,  przy 
s t o s u n k o w e  nielicznych obowiązkach  stawiają wójta 
czy sołtysa w rzędzie dziedzicznych autokratów,  z a ­
opa t rzonych  w ogr om nie  rozległe przywileje.  Toteż 
uprawnien ia wójtowskie podzielić m o ż e m y  zasadniczo 
n a  t rojakiego rodzaju dane,  a to 1) natury materjalnej ,
2)  moralnej  i 3) prawnej.

Każdy wójt czy sołtys o t rzymuje  już na mocy 
s a m e g o  przywileju kilka ( 2 —8; łanów na własność,  
które uprawia wraz z swoją  rodziną.  Z dz ie rżawy in 
nych  pól i ł anów ot rzymuje 1/6 część gotówki „z win 
są d o w y c h "  (dzisiejsze grzywny)  i spraw wszelakich 
1/3 część. Resztę zabiera pan.  Wpływa do prywatnej  
sz ka tu t y  wójta 1/6 część dochodu z urządzeń miasta,  
j a k  np. z aptek,  sukiennic,  chlebnie,  jatek szewskich 
i rzeźniczych,  z wagi,  łaźni i tp. —  5 '6  części idzie 
n a  wspó lny  użytek i zysk miasta czy wsi. M a ją tk o ­
wym  uprawnieniem jest  wyłącznie prawo zakładania 
m ły nów  i ciągnięcie zysków z przemia łu mąki ,  częste 
p r a w o  karczemnego browarzenia,  prawo rybołówstwa 
łowiectwa,  wreszcie część dochodu z ewent.  w y d o b y ­
wani a  kruszców i minerałów.  Nawet  urządzenie m e n ­
n icy i prawo bicia pieniędzy o t rzymuje  czasem wójt  
(np .  Nowy Sącz). Dodać  należy,  że wójt  czy sołtys

p a ł a m  u sąsiadów i babra łbym się nią, g d yb y  mi dali. 
T a m  na p izodz ie już trzy ołtarze gorą  od złotych 
i czerwonych świętych,  chorągwi i wstąg. Ani tak na 
m o j e m  drzewku,  ani w mojej  szopce,  choć oni p o z ł o ­
cili  j abłuszka  i orzechy,  a na szopce wieże i wszystkie 
dzw onki  owcom,  a pas te rzom wszystkie paski  i sprzącz­
k i  i choć sześć grajcarów sam sobie zaoszczędzi łem 
n a  świeczki.  A co m 1 drudzy  nakupili!

Czem się kościół  więcej nabija,  tern większy 
sz u m ,  który nie cichnie, dopiero wtedy,  gdy  pr zycho­
d z i  wielebny  ksiądz dziekan*) co mi łoni na kolędę 
p ierścionek dali,  a ja im rękę, tylko w tern błąd,  że 
łewą.  —

D z w o n y ! O rg any  huczą,  niczem czworo d u d ! 
N i e  wiem, na co bardziej  patrzeć. Nagle spos trzegam 
m in is t r an t ów  —  Misia od  Mnrgaszów i Jędrka  od 
G ó rn ych  i poznaję  ich. Chodzą do naszej  Zuzi i lu ­
b ią  mnie bardzo.  Miś nosi mi całe suszone  gruszki ,  
a Jędrek  mi aniołów i pasterzy malował ,  a zrobił  im 
oczy tak wielkie, j akby  się na Zuzine zapatrzył ,  

.a an io łom też kierpce i rzemienie niepotrzebnie n a ­
m a lo w a ł .  Oni  mają być bosi.  Jędrkowa matka ugasz-

jest  p rzeważnie  wolnym od jakichkolwiek opta t ,  ceł 
czy podatków.  O g ro m n ie  te szerokie prawa o t rzymuje  
wójt  czy sołtys dożywotnio  i dziedzicznie,  m oż e  sw em  
prawem wójta czy sołtysa rozporządzać  swobodnie ,  m o ­
że swe prawa przenieść w drodze  darowizny,  sp rzeda ży  
lub podziału.  Jest  więc właścicielem ogromnej  koncesj i .

Mora ln ie  jest  wójt  zwierzchnikiem gminy;  on d b a  
o kolonizację,  o dopływ osadn ików mieszczan, on r z ą ­
dzi wsią czy mias tem począ tkowo przy p o m ocy r o ­
dziny,  współzasadzców wzgl.  później  przy p o m o c y  
rajców, których jest  zwykle sześcm. Jes t  t o j e d n a k j u ż  
okres,  w którym po miastach wyłania się urząd bur  
mistrza.  Wreszcie trzeciem po tężnem upr aw nien iem 
wójta jest  wykon ywan ie  prawie że wyłącznej  władzy  
sądowej ,  przy p o m oc y  sześciu ławników.

Każdy przywilej  lokacyjny,  oparty na prawin 
m a g d t b u r s k i e m  daje wojtowi czy soł tysowi prawo są  
dzenia spraw cywi lnych i karnych w imieniu pana ,  
podp isa ne go  na przywileju.  Ludność  zostaje wyję tą  
z pod  pierwotnych przepisów prawa polsk iego i od  
dana  pod prawo niemieckie.  W rzadkich w y p adk ach  
waruje sobie pan-ks iążę  prawo ucinania g łow y c z y  
członków,  najczęściej wójt ma  jednak  także „praw o 
miecza",  a miasta u t rzymują  własnych katów.  Z a ­
równo wójt  N ow ego Targu  jak i N ow ego S ą c z a  
pos iada ją  to prawo ! Jest  więc to uprawnienie n a p r a w ­
dę si lnem i czyni z wójta nietylko wpływowego p o ­
ten ta ta  f inansowego,  ale i n .ezależnego,  najwyższemu,  
n ieomal  bez ape lacy jnego  sędziego.  Sam wójt b ow iem  
jest  najczęściej  wyję tym z pod ogólnych praw teu toń-

cza mnie słodkiemi,  pewnie  zmarz łemi p ieczonemi 
z iemniakami .

Oczy  mi omal  me wyskoczą,  uszy pozna ją  zna 
ną  nutę „po pas te rsku od  ziemi"*), a po chwili nos  
już wdycha  biały obłok,  co się niesie po kościele o d  
ołtarza.  O dzywają  się dzwonki ,  ksiądz dziekan,  orga  
ny, naród.  Dziadek  i wszyscy biją się w piersi. Biję 
się i ja, zerkając na dziadka,  jak długo  i ile razy. Z aś  
organy  i nowy brzęk, j akbyś  wlókł łańcuch po 
kamieniu .

—  K o l ę d n i c y ! Kolędnicy t —  śpieszę ob jaśn ić 
dziadka,  a le  mnie ucisza. Obite b lachą  lasKi żegocą .
1 ja ma m  taką,  tylko m a l u t k ą . . .  A tych jużem łoni  
widział,  a i dziś wieczór. Krupn ik uś m y mu dali, a ze 
s tarego Kuby wszyscyśmy się naśmial i  i chcieli g o  
targać za k o n o p n ą  brodę.  Teraz widzę tylko ich k o ł ­
paki i anioła z szo pką  na głowie,  w koszuli ,  pod  n ią  
—  wiem —  ma kożuszek.  Szopkę  składa na kraj o ł ­
tarza,  a nie zaśmia łby się, choćby go nawet  łechtali.

Jut ro pójdą wioską.  Anioł  będz ie  ś p ie w a ł :  „Tu,  
tu chrześcijanie,  do jasełek Pa na" .  T eod or  będz ie  g a ­
dał, że fujarę zgubił .  Baca, że nic się nie nauczył, .

* )  Słowacy m ó w i ą  ccA ie lm ożny  p a n »  o d u c h o w n y c h * )  Taniec pasterski — «zbójnicki» (odzemok).
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-skich i polskich i odpowiada  jedynie wpros t  przed 
swym p i n e m ,  np. księciem. Wtedy  ani kasztelan ani 
pójnie j  starosta nie m o g ą  go poznać.  A od sądu ła w ­
niczego prawie że niema apelacji :  wytwarza się cna  
dopiero z końcem XVI wieku.

Obowiązki  wójta i soł tysa są na tomias t  niel icz­
ne,  a więc wyrachowywanie  się należyte z kwot dz ie r ­
żawnych  i innych docnodów,  troska o dobro osady  
■(nie poz bawiona  oczywiście interesu własnego)  oraz

osobis ty obowiązek  s łużby  wojenne j,  na wezwanie  
pana ,  czasami  z przydaniem kilku pachołków. „ S o ł ­
tys samowtór  z pachołkiem w misiurkach i kolczudze 
powinien s ługiwać" — albo „wym awia m y sobie,  iż na 

i  po sp ob te  ruszenie sołtys stanie samotrzeć,  w szysza- 
! ku, na dobrym koniu" : oto słowa wyjęte z przywile-  
! jów. (Dok. n a s t )

<Stunisiaiv K lem ensiew icz  (N. Sącz).

S P R A W Y  O Ś W I A T O W E .
Wspomnienia z pod Babiej Góry.

W pa dłem  na parę dni pod Babią Gorę ,  tylko na 
chwi lę swoich odwiedzić,  pocieszyć, p rzyglądnąć  się jak 
sobie  da ją  radę, a może  poradz ić  cośniecoś choćby 
s łowe m.  Spotka ło  mię tym czasam coś n ieoczekiwane­
g o ,  wp ro s t  osza łamia jącego!  Prz ysz edł em ,  żeby ich 
poc ieszyć ,  a tym czasem oni mię pocieszyli ,  roz ra do ­
wali  m ą  duszę,  że jeszcze się śmieje,  spogląda  ku 
jas ne m u słoneczku,  w stronę gór,  prastarej ,  rhajesta- 
ty czn e j  Babiej Góry.  Wszędz ie  narzeka się na nędzę,  
wszędz ie  westchnienia,  posępne ,  zgryz ione twarze^ 
zorane  b rózda m i  troski, pytania kiedy będz ie  lepiej 
i td.  To  niełylko w mieście,  ale też i na wsi, a zwłasz­

cza podczas  długich wieczorów, gd y  szkoda  palić l am-  
pv, gdy pracy n iema,  gd y  się zbierają gospo da rze  

! i g lędzą  o swoich dolegl iwościach,  wtedy wyolbrzy­
miają swoje troski,  utrwalają się wza jemnie w tej 
czarnej myśli,  że już koniec świata,  że „jancykrysi" 
się już urodził  i nadspodziewanie szybko rośnie,  że- 
już wszys tko stracone.  — Te długie,  z imowe wieczory 
z podobn em i  rozmowami  są zabójcze.  Doskonale  wy­
czuło ten stan b ezczyn ność ,  a co zatem i d z i e — i sk u t ­
ki tej bezczynności .  Grono nauczycielskie w Lipnicy  
Wielkiej postanowi ło zaprzątać głowy, jeśli już nie 
wszystk im,  to przyna jmnie j młodz ieży i odwrócić ich 
uwagę  od codziennych trosk.

(Ciąg dalszy na stronie 8 mej.)

lylko  buczki ,  pieńki  przeskakiwać, i szwarne  panienki  
miłować.  Z Kuby,  co się tak upił, że się j eszcze 
leraz zatacza,  będą  się naśmiewać,  że dobrze mu b y ­
ło,  póki  był młody,  ale to źle zrobił, że się nie o ż e ­
nił  bryś  stary.. .  A Stach pierwszy z a ś p i e w a :  .H ej ,  
rw c e .  moje  owce,  niech was pasie kto chce, ja was 
p a ś ć  nie będę,  radziej  na zbój  pójdę. . ."

Tym c z a s e m  ksiądz wielebny coś czyta,  po tem 
zasię  o r gany  i śpiew. Siadam na ławce ; dz iadek  mi 
prawi ,  a b y m  nie spał.  Nie śpię, s łucham swoich p io ­
senek ,  skoczyłbym. . .  „Wiwat,  Jezu ,  wiwat  na sz !  Pój 
dz iesz  z nami  na szałas".  Po tem : „Leżał  baca na 
sza łasie" .  To  z n ó w :  „Jak się nam zaczęło twardo  
spa ć ,  że się nie chciało na góry wstać Kukułki  k u k a ­
ją ,  p taszhowie  śp iewają  na szałasie,  przy szałasie.  S o ­
wa woła hu — hu,  s roga  zima tu —  tu, na szałasie 
p r zy  szałas ie".  —  Słucham i uci szam się, u c i s z a m . . .  
W n e t  zasnę ,  wciśnięty między  dz iadka  i stryja K a r ­
ko sz k ę .

Jeszcze  rok —  dwa, a dos tanę  się przed ołtarz 
AŚiędży uczniów.  Tańczę  z nimi na pasterce,  szepcę ; 
• r ie i ebny  ksiądz odwraca na nas  g łowę, może  a b y ś m y  
«Wzej byli,  starsi  uczniowie nas  szturchają,  p an  nau

czyciel po Bożem Narodzeniu  zrzyna nam rachunki*) 
Boli, ale potem śmia ło patrzysz w oczy i z a p i n a s z  
na nowo . Już  dzwonię na „małym",  próbuję „ś redni" ,  
po  roku dwóch uciągnę i „wielki" Wszys tko ,  
co os iągnąć  można  w dziecinnej  sławie!  I min is t rować  
próbuję  i opłatkibym rad roznosi ł;  m am y krasne ta le­
rze i serwetki.  Wiersze kolędników umiem za wszys t ­
kich : za anioła,  Teodora,  Stacha, bacę i K u b ę . . .  
Ale, a l e . . .  Ale nowa szkoła,  nowe,  a od wiejskich 
różne zabawy,  miasto,  nowoczesna  edukacja przeszka­
dza mi w da lszem bytowaniu wśród młodz ieży na wsi.

—  Tyś  s iudent !  huczą  mi w d o m u  i w świecie, .  
k i td y  wychodzę  poza nowe porządki.  —  Twoje miej ­
sce będzie już  przy panu nauczycielu.  A ja o d r y w a m  
się, ciężko odrywam się od narodu,  aie nie o d e r w ę  
się, nie da miłość,  nie da ją  pamiątki ,  a co mnie  g d z ie  
spotka  wigilja i pasterka,  ws pom in am  te z dzieciństwa^.

(C. d. n.)

*) Czyli kreski narżnięte na kiju tylekroć, ile było przewi— 
meri. Po odebraniu kary, «rachunek» niszczyło się, by znów odno­
wa liczyć przewinienia.

Nazwy dzwonów.
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DZIFŁ URZĘDOWY POWlflTU NOWOTARSKIEGO,
Starosta powiatowy 

Nowotarski .
L. dz. P 14G8/32.

Nowy  l a r g ,  18/X11 1932 r.

D j Wszystkich Zwierzchności g m in n y ch - 
w powiec e.

Tobiasz Michał,  syn Jana  i Zofji, u rodzony w 1912 
r. w Grądach powiat  Dąbrowa,  odszedłszy  od swych 
za m oż ny ch  rodziców —  podróżuje  od  szeregu lat 
i wyłudza  wsparcia na rachunek g m in y  Grądy.

Zawiadamiam o tern i os t rzegam,  aby wyżej w y ­
mie ni onem u  wsparć i z a p o m ó g  na rachunek  g m in y  
G r ą d y  nie udzielano,  gdyż  takowe zwracane nie będą.

Starosta powiatowy : 
M . K o rn ia k .

Starosta Powiatowy 
Nowotarski .

L. dz. P /5  466'32.
Nowy  Targ,  dnia 24. XII 1932

W sprawie obniżenia szecunków i egzekucji  składek  
ubezpieczenia od ognia.'

Do wszystkich Zwierzchności gminnych
w  p o w ie c ie .

W myśl reskryptu Pana  Wojew ody  z d n i a  l 2 /XII. 
1932 L. RR. 1/17,49,32. zawiadamiam,  że Powszechny 
Z akł ad  Ubezpieczeń Wzajemnych po zbadaniu szacun­
ków w Województwie  krakowskiem i stwierdzeniu,  że 
w  niektórych okolicach tego Województwa szacunki  
są  wygórowane ,  zarządził  p rzeszacowanie budowli  do 
końca roku bież. i uwzględnienie różnicy składek 
w  rejestrach poborowych roku 1933.

Sprawę kosztów egzekucyjnych  reguluje obecnie 
rozpo rządzenie  Rady Ministrów z dnia 25 ,VI 1932 r. 
o  postępowaniu  egzekucy jnem władz skarbowych (Dz. 
U.  R. P. Nr. 62 poz. 580). — (

Starosta powia towy : 
M . K o rn ia k .

Starosta Powiatowy
Nowoiarski .  Nowy Targ,  28 XII 1932 r.

L .  : B. I / l l / 3 3 '3 2 .

‘ W spraw ie  wyłączności nazwy „Polic ja"

D o  wszystkich Zwierzchności gminnych  
w powiecie.

Zgodnie  z §. 1 Rozp. Rady Minist rów z dnia 
17 /X  1932 Dz. U. R. P. Nr. 92 poz. 792 pr zyp om ina m

P. T., że nazwa „Policja" przysługuje jedynie Policji 
Państwowej,  zorganizowanej  na pods tawie  r o z p o rz ą d ze ­
nia Pr. Rp. z dnia 6 rnarca 1928 o Policji P a ń s t w o ­
wej, oraz że organa używające  dotychczas tej nazwy,  
mają  używać nazwy „Straż" a nie Policja.

Za Starostę p o w i a t o w e g o :  
M. Fuller

Starosta Powiatowy 
Nowotarski .

L. dz. W. 1/348/32.

N ow y  Targ,  29. XII. 1932 x.

Zestaw ien ie  te rm inów  urzędowania doaatkowych Kom isji  
poborowych ne okres od 1/1 1933  do 3 0 / 4  1933 .

Do Wszystkich Zwierzchności gminnych  
w p o w i e c i e .

Na wskutek  reskryptu Pana  Wojewody Kra kow­
skiego z dnia 23 grudnia  1932. L. W. 1/10 8 32. z a ­
wiadamiam,  że doda tkowe pobory  mężczyzn,  k tórzy 
obowiązkowi  s tawiennictwa w okresie g łó wnego p o ­
boru oraz doda tkowych poborów dotychczas  zadość  nie 
uczynili  i badanie  zdolności do pracy członków lodz in  
poborowych rek lamantów odbędą  się w okresie od  1. 
s tycznia do 30. kwietnia 1933 r. w następujących ter ­
minach : a to

1) 30 stycznia o godzinie 8. rano
2) 27 lutego
3) 27 marca
4) 24 kwietnia
Naczelnicy gm in  oraz funkc.onarjusze P P , k t ó ­

rzy poborowych lub cz łonków rodzin rek la m an tó w  
p izedstawiać  będą  dodatkowej Komisji  poborowej ,  
mają  być obecni  w lokalu urzędowania  Komisj i  aż 
do  czasu ukończenia czynności  Komisji .

Dos tawienie  osób  wzgl. poborowych ma się o d ­
bywać każdorazowo na godz inę  8 rano.

Pobo ry  odbyw ać  się będą  w lokalu Straży P o ­
żarnej w No wym  Targu  przy ul. Kościuszki  Nr. 3. —

Starosta powia tow y : 
M. Forniuk

Nowy Targ,  29, XII 1932
Starosta powiatowy 

Nowotarski .

L. dz. G/I/4/139.

Do P. T. Naczelników gmin miejskich 
i w ie j s k ic h  w p o w i e c e i

Stwierdziłem, że od czasu we)ścia w życie nowe 
ustawy o kosztach sądowych  z dnia 17/3. 1932. Dz
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AJ. R. P. Nr. 27 poz. 251 n iepomiernie i w sposó b  
zastraszający wzrosła ilość spraw sądowych,  w których 
s t rony uzyskują prawo ubogich,  mimo, że ze względu 
na ich faktyczne s tosunki  majątkowe prawo to im 
nie przysługuje.

Okoliczność  ta zmnie jsza  znacznie dochody Skar ­
bu Pańs twa,  a nadto zwiększa jego wydatki ,  gdyż w myśl  
od noś nych  przepisów Skarb Państwa musi  pokrywać 
cały szereg kosztów za st ronę ubogą ,  a doświadczenia 
praktyczne wykazują ,  że następne  śc iąganie  tych kosz 
tów od st rony,  która spór  przegrała,  daje rezultaty mi 
nimalne.

Art 287 § l. now ego k. k postanawia,  że na 
czelnik gminy,  względnie osoba  działająca w jego 
imieniu,  poświadczając  n ieprawdę co do okol iczności  
imającej znaczenie prawne,  podlega  karze więzienia do 
Ja t  5, a nawet 10. Zwracając uwagę  na to p o s t a n o ­
wienie,  wzywam P. P. Naczelników gmin,  by po 
chopnie  i l ekkomyśln ie  nie potwierdzali  świadectw 
mbóstwa bez przeprowadzenia  poprzednio  o d p o w ie d ­
nich dochodzeń  oraz by zapodania  w świadectwach 
ubós tw a były zg odne  z rzeczywistym s tanem rzeczy, 
J. j. by zawierały dokła dne  dane przedstawia jące stan 
m a ją tk o w y  osoby  starającej się o świadectwo,  gdyż  
■winni działania na szkodę  Skarbu Państwa będą  ści- 
g a n i  w każdym wypadku z całą surowośc ią  prawa.

Przy tej sposobnośc i  zauważam,  że w ostatnich c za ­
sach  wzmog ło  się ogro mn ie  pokątne  pisarstwo.  Całe f a ­
langi  poką tnych  pisarzy za jmują  się pisan iem skarg,  
rekursów i innych pism i to w sposó b  przeważnie 
n ieudolny,  co w rezultacie naraża ludność na dotkliwe 
st ra ty  inaterjalne.  Wzywam P. P. Nacze lników gmin,  
b y  przest rzegal i  przy każdej sposobnośc i  mie jscową  
lud noś ć  przed korzys tan iem z usług  pokątnych  p i s a ­
rzy, a tych ostatnich,  by w każdym wypadku d o n o ­
sili  właśc iwemu Sądowi  do ukarania.

Starosta powia towy : 
M . K o r m a k .

"Starosta Powiatowy
Nowotarski .  Nowy Targ,  29/XIl 1932.

.1 .  dz. R. R. 9 31.

Obwieszczenia.
Starostwo powiatowe nowotarsk ie  ogłasza  niniej- 

t szem p isemny przetarg ofertowy na wydzierżawienie 
rewiru VIII. rzeki Dunajec.

I. Przedmiot  dz ie rżawy obe jmuje  prawo ry bo­
łówstwa na wodach  obejmujących  rzekę Dunajec  i ujście 
po to ku  Ochotnica  w odrębie gminy  Tylmanowa.

II. Czas trwania dz ie rżawy wynosi  conajmniej  
lat 10. t. j od  dnia podpisan ia  u m ow y  dzierżawnej  
d o  31. marca 1943.

III. Dzierżawcą  obwodu rybackiego może  b i ć  
każda  zdolna  do  działań prawnych osoba  fizyczna li b

prawna ,  posiadająca prz episane  u s t a w ą  o  ry b o łó w st w ie  
z 7,111. 1932. Dz. U. R. P. P. Nr. 36 p  a z. 357 w a r u n ­
ki o t rzymania  oso bis tego  d o w o d u  rybackiego .

O so by  prawno-publ iczne  z wyjątkiem P a ń s t w a  
są wyłączone od  dz ie rżawienia  o b w o d u  rybackiego .

IV. Dzierżawca obow iązany  jest  do  zarybian ia  
każdego  roku ob w o d u  rybackiego  w ilości conajuaniej 
3500 sztuk łososia,  7000 sz tuk ps t rąga  b ezpośredn io  
według  wskazówek Urzędu  Wojewódzkiego .  —

Na prośbę  dzierżawcy Urząd Wojewódzki  m o ż e  
zarybienie bezpośr edn ie  zamienić  na świadczenia  p i e ­
niężne,  które winien dzierżawca uiścić w o z n a c z o n y m  
terminie w Starostwie.

Czynsz  dz ie rżawny cb o w iązan y  jes t  dz ie rżawca  
płacić corocznie zgóry.

Dzierżawcy nie wolno  wydaw ać  więcej n ż 15 
pozwoleń  na spor towy połów ryb wę dką  a a  dz ie rż a ­
wionym przez niego obwodzie.

Dzierżawca obowiązany  jest  własn ym k o s z t e m  
u t rzymać  st rażn ików rybackich,  wznos ić  i u t r z y m y w a ć  
s łupy  oraz tablice" z oznaczen iem granic  o b w o d u  
i miejsc ochronnych  według  wymiarów,  wzoró w i i lo ­
ści wskazanej  przez Urząd  Wojewódzki  (5 tablic na  
obwód)  —

Dzierżawca ob ow iązany  jest  nie zan ieczyszczać  
i nie dopuszczać  do  zanieczyszczeń wód  o b j v y  k 
wydzierżawionym o b w o d e m  w s topniu  szkodbwyna  
dla rybołówstwa i o każdem takiem zanieczyszczensc .  
sp o w o d o w an em  przez o s ob y  trzecie, z aw iada mi ać  n a ­
tychmias t  Starostwo.

Dzierżawca obo wiązany  jest  p rowadzić  ks ięgę  
gospodarczą,  w której winien z ap i sy w ać :  a) k iedy,  
w jakiej ilości, j ak iego ga tun ku  narybek  zos ta ł  do  
dzierżawionej  wody wypuszczony i w czyjej o b e c n o  
ści, b) kiedy od by w a ł  się po łów ryb i jaki  da t  w y ­
nik co do ilości i ga tunku  złowionych ryb.

O rg an o m  przep rowadza jąc ym kontrolę  na z a s a ­
dzie p i semn eg o upoważnien ia  Sta ros twa lub U rzędu  
Wojew ódzkiego  winien dzie rżawca  dos ta rczyć  wszelkiej  
potrzebnej  pomocy,  a na żądanie  o ka zy wać  ks ięgę  
gospodarczą.

V. Przy wykonaniu  rybołów stw a winien dzierżaw ­
ca nietylko przest rzegać  pos tanowień  ustaw y o r y b o ­
łówstwie  i przep isów na jej pods tawie  wy da ny ch ,  ł e c t  
także zas tosować  się do koniecznych  w y m o g ó w  p r a ­
widłowego urządzenia  gospod a rs tw a  rybnego .  —

Vi. N iedot rzymanie  k tóregokolwiek z p o d a n y c h  
wyżej  wa runków s tanowić będz ie  dos ta teczną  p o d s t a ­
wę dla Wojewódzkiej  Władzy  adminis tracj i  o g ó ln e j  
do  uznania u m o w y  o dz ieżawę o b w o d u  ryb adkięga  
za . rozwiązaną z winy dzierżawcy.  —

VII. Oter ty p i semne  z p o da n ie m  wysokośc i  r o c z ­
nego  czynszu wyszczególn ionego  w złotych w z łoc ie 
na leży nadsyłać  do dnia 28 lutego 1933 godz .  12 ta 
(po której nastąpi  ctwarcie ofert) do Starostwa p o­
wiatowego w N o w y m  Targu w podw ójnych k o p e r ta c h
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z k ' ó r y d i  wewnęt rzna  za lak owan a  Winna nosić napis: 
„D z ie rż aw a o b w odu  rybackiego VIII rzeki Dunajec".

D o  oferty na leży  dołączyć kwit na z łożone  w Ka- 
5 e  Skarbowej  w ad jum  w wysokośc i  200 zł.

VUE. Inłormaeyj o bl iższych warunkach dzierżawy 
o b w o d u  zas ięgnąć  m o ż n a  w Starostwie powia towem 
w  N o w y m  Targu  w godzinach  urzędowych,  biuro Nr 5.

P a n  kierownik Emil  Mika w dz ień św. Łukasza,  
ś w i ę t a  paraf ja łnego,  na zebran iu  młodz ieży tak zapalił  
s w o j e r r  p r e s te m,  serdecznem przemów ienie m dusze  
s ta rsze j  młodzieży,  że z zapa łem przyrzekała w pracy 
i s amo ks z t a łc en iu  szukać zapomn ien ia  swych trosk 
i n ie dom aga l i  materjalnych.  Dobrze  wglądną ł  w p s y ­
chikę  hp n ic zan  p. kier. E. Mika.  Bo któżby,  jak nie 
on .  który słę tam urodził  i wychował,  lepiej znał  ich 
grutrzeby i naj tajniejsze zakątki  duszy  ? , Nic też dz i ­
w n e g o ,  że tak potrati  sobie jednać  ludzi,  a zwłaszcza 
ai łoi i r ież,  zagrać  . na pros tem uczuciu, zapalić,  zachę­
cić. Wystarczy  wspom ni eć  o  założonej  przez niego 
orkiest rze  dę te j  i dwó ch  chórach  ludowych,  męskim 
*■ m ie sz a n y m ,  k tóre  to s towarzyszenia  tak pięknie 
i ow ocnie  się rozwijają,  a wreszcie o kółku dra ma tyc z­
n e j  t eżby  się da ło  parę słów pięknych powiedzieć.  
Nie  bę dę  op isy wał  ca łej 'o f iarne j  pracy jego,  bo  to z a ­
ję łoby  d u ż o  miejsca,  ałe tylko w s p o m n ę ,  że tak o w o c ­
n ie  pracować  m o ż e  tylko* człowiek,  który się zżył 
z o t o c z e n ie m ,  wśród  n ie g o  wychował  i dobrze  zrozii- 
tn .ał  psychikę  jego,  a  p r zedewszys tk iem pojął  swoje 
zadani e .

C o  za  m i ł e g o  uczucia doz na łe m w Domu Ludo 
w y m  T. S. L , gdy  w niedzielę po południu zebrały 
s ię dzieci szkolne  i s ta rsza  młodz ież,  tu, gdzie się 
sk u p ia  cała kuźnia  oś-wiatowa i wychowawcza,  w D o ­
m u, który powstał  dz ięki  nies t rudzonej  pracy p. Mi 
ko we j  i zaczęły się popisywać pod kierownictwem 
p a ń  nauczyc ielek : J. K i m i a n k i  Ma caków ny  i Z. Ma r­
k o '  śp iewami ,  dek lam ac jam i ,  u rywkowemi  źywemi  
o b ra z a m i ,  pó ź n ie j  zabawy różne,  gry,  pogawędki.  
Jak m i ł o  się spędziło- t a m  tych  parę godz in ,  jak m:lo. 
Boże,  j ak  to  czasy się mienią,  jak to było dawniej ,  
a j a k  dziś.  Sz koda  wsp omi nać ,  b o  żal człowiekowi,  
że dz iś  nie  chodzi  d o  szkoły,  że dawniej  nie było 
„Świe t l ic” , ty le  radości ,  tyle życia p o g o d n e g o  w szko 
le ! A jak  b y ło  jeszcze przed  Kilkudziesięciu laty ? . . .  
j ak  s ię  nie cieszyć i jak s ię nie śmiać  z radości ,  gdy  
s i ę  jes t  świadk iem tak pięknej  i owocnej  pracy  ? —  
N i e  m o g łe m  s:ę  oprzeć  myśli ,  żeby nie zag lądnąć  do 
sa li D om u L u d o w e g o  w dniu 29  XI 1932 r. na ur o - 
czy sto ść  „Po wsta n ia  L i s t o p a d o w e g o ”, u r ządzaną  przez 
m łodzież szkolną. Zostałem  k om ple tn i e  zgniec iony 
i zdruzgotany t a k  w spaniałym  i bogatym  pr o g ram em .  
■\> słow ie  wstcjpnem p. Zofji M a rk o  wyłuszcza jącem 

w a l k i  o- n iep o d leg ło ść , zak oóczonem  okrzykiem na

IX. S ta rostwo zastrzega sobie nieza leżme oa  
wysokości  o ferowanego czynszu sw obodny  wybór  o f e ­
renta na podstawie niniejszego przetargu.  —

Starosta powia towy :: 
M . K orn iak .

cześć Niepodległej  Ojczyzny,  pp. Prezydenta  I Moś  
cick.ego i Marsz.  J. Pi łsudskiego,  rozpoczął  się d ł ug i ,  
nadzwyczaj  miły i barwny korowód pieśni na glosy,  
deklamacyj ,  żywych obrazów, pod  kierownictwem p. 
M Prileńskiej.  W uroczystości  brała również udział
orkiestra T. S. L.

Są to maiutenkie urywki z moich tak miłych
wrażeń ; ł ie  n iesposób  wszys tko  opisywać,  bo nasza 
„Podhalanka"  jest  za szczupła.  Tych parę słów niech 
będzie świadectwem,  że tam praca kipi „od po Łst aw ” 
na silnych fundamentach,  w rękach wyt rawnych
i ofiarnych ludzi.  Szczęść im Boże !

Muszę  jeszcze wspomnieć,  że krąży tam ja kaś
tajemnica,  o wielkiej n iespodziance na k a r n a w a ł . . .  
Bardzo  jes teśmy ciekawi,  co to będz.e.  -

P itnś.

O kursy gospodarstwa domowego.
Zarząd Głów ny Związku Podhalan  zawiadamia  
z niemałą przykrością za inte resowane Ogniska ,  
iż na wniesione  w miesiącu paźdz ie rniku 1932 r. 
podania  w sprawie przydzielenia 3 nauczycielek 
gosp oda rs t wa  dom ow ego,  kióreby w 6 gminach  m o ­
gły przeprowadzić 3-miesięczne kursy w czasie z im o ­
wym dla chętnych kandydatek ,  o trzymal i śmy w tych 
dniach odpowiedź  ustną odm ow ną .  Odp ow ie dź  o d m o ­
wna p Ł em na  jest  w drodze z ministerstwa W. R i O. P, 
Minio chwi lowego n iepowodzenia  w tym względzie,  
myśli  u iządzenia lotnych kursów gospodars twa  d um o 
wego po wsiach podhalańsk ich  nie porzucamy, u w a ­
żamy  bowiem tę drogę  propa gandy  Podhala  cd  we  
wnąt rz za najkrótszą,  najprost szą i najwłaściwszą 

•
D r. L . W yro stek  Z a ch em sk i Jakób

Sekretarz.  Prezes Zw Podnalan .

L I S T Y .

Od Związku Podhalan ameryk w Chicago,.
Małe przeoczenie czy surowy przedruk  z a m e r y ­

kańskiego dziennika — doniós ł  onego  czasu Kurjer I l u ­
s t rowany,  że pomnik  Orkana,  mający  stanąć w N o ­
wym  Targu,  budu ją  artyści-z-Ghicago.
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Tymczasem artyści w Chicago zrobili tylko mo- 
sdel p j m n i k a  Orkana  według  fotografji  projektu Mar- 
c inowa i Rekuckiego,  który przeds tawiony  w dość 
znacznych rozmiarach byt  pokazywany szerszej  pu- 

.bliczności i różnym dz ia łaczom Pclonj i  Chicagowskiej  
—  by w ten sposób  zachęcić szersze masy  do skła­

d e k  na bu do wę  pomnika .  Projek todawcy więc — arty- 
,-ści Marc inów i Rekucki nadal  będą  pracować nad w y ­
ko na n ie m  pomnika  Orkana  w Now ym  Targu.  —

Artyście Rekuckiemu,  który teraz chwilowo ba- 
-wi w Chicago  tutejszy konsul  polski wręczył medal  
w r ę b n y  jeszcze z Wystawy Krajowej w Poznaniu  za 
jego prace malarskie.

Chicago,  w grudniu 1932 r.

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.
CENY DROBIU.

Detal iczne ceny  drobiu  w halach miejskich 
w  kraju no t ow ane  były ostatnio następujące  .

Kury — 2 —3 zł., kaczki 2 5 0 —3 zł., gęsi żywe 
4 . 5 0  -  6 50 zł., gęsi bite 4 —6 zł., indyczki 5 — 10 zł., 
mające 2*50—3'50 zł.

Dowozy naogół znaczne przy tendencj i  zn iżko­
w e j  za wyjątkiem kaczek na które p o kup  był dosta 
deczny.  „Tero l“ .

Z RYNKU LNIARSKIEGO.

Na rynku lniarskim nastąpi ła ostatnio lekka o b ­
n iżka  cen sp ow odow ana  podnies ien iem się kursu 
Jurna angie l sk iego .

Słaby jednak  naogół  tegoroczny zbiór s p o w o ­
dowa ł ,  iż dowozy są nieznaczne a tranzakcje dochod zą  
d o  skutku p o m im o  tendencji  słabej.

Czechosłowacja ,  która czyni pow ażne  zakupy 
n a s z e g o  lnu, dokon ała  ostatnio znacznej  t ranzakcji  
w Kłajpedzie,  kupując t ransport  lnu górnokur landzkiego .

Cena  kra jowego lnu wożyńskiego,  t rzepanego  
-wynosi 17 f ranków angielskich.  „Tero l“ .

CENY RYB.

Na rynku kra jowym zanot owano da lszą  zwyżkę  
^cen ryb.

Ceny detaliczne karpia żyw. 2 —3 5 0 ,  śnię tego  
1 80, karaś żyw. 2 —3 zł., śnięty 1 5 0 —2 zł., szczu­
paki  żywe 2 5 0 —4 zł., śnięte 2 —3 zł. „Ter o l “ .

-R O Z P O R Z Ą D Z E N IE  O  NA DZO RZE  NAD MLEKIEM.

Ukaza ło się rozporządzenie  o nadzorze  nad mle- 
Otiem i j ego  przetworami.

Rozporządzenie  to, regulu jące n ietylko w a r u n k i  
handlu  mlekiem,  lecz ob e jmu jące  również  obory ,  p r o ­
dukujące  mleko na sprzedaż  —  wydane  zos ta ł o  p o d  
ką tem w y m ag ań sani ta rnych,  a b y  zapewHić ludnośc i  
możność  nabywan ia  mleka  i p rze tworów m l e c z n y  da  
w stanie od powiad a j ącym w y m a g a n i o m  hi g je n y

Rozporządzenie  ustala 3 rodzaje m leka  przezna­
czonego  na sprzedaż,  a więc m leko : 1) pe łne ,  2)  p ełn e  
wyborowe i 3) chude.

Pierwszy i drugi  ga tunek ,  to m le ko  p o  z u p e ł n e m  
wydojeniu krowy, do  k tórego  nic nie d o d a n o  i z k t ó ­
rego nic nie ujęto.  Mleko pełne,  p r zeznacz on e  d e  
sprzedaży ,  powinno zawierać t łuszczu 3*u# Mleko  p e łu e  
zawierające t łuszczu mniej  niż 3*,'* m oż e  być  d® 
p u szcza n t  do sprzedaży  jako  pełne  ze s pe c ja ln e®  
oznaczeniem zawartości  t łuszczu.  Mleko  pe łne  w y b o ­
rowe jest  to mleko,  pochodzące  z o b ó r  po zo s t a j ący ćk  
pod stałym nadzorem weterynary jnym i u t r z y m y w a n y c h  
w dokładne j  czystości,  zawierające co na jmnie j  3.2®/* 
t łuszczu i t. d. Wreszcie m lek o  chude,, j e s t  l o  ruJeką .  
z którego odc iągnięto t łuszcz częśc iowo lub  całkowicie.  

Nas tępnie  rozporządzenie  zawiera okreś len ie  prze-  
j  tworów mlecznych i ustala warunki ,  j ak im  winny  o n r  

odpowiadać  oraz wym agani a  s tawiane  dla obór ,  s k l e ­
pów, mleczarni,  naczyń i t. d.  R ozporządzen ie  p o ­
wyższe reguluje w ten s p o s ó b  całkowicie ob ie g  m le ka  
i p roduktów mlecznych,  poc ząwszy  od  ob o ry  p o p rz e z  
wszystkich handlarzy  aż do spożywcy.  „Teroi*“

Z KRAJOWYCH RY N K Ó W  Z B O Ż O W Y C H  
Wobec  zmnie jszonych  d o w o z ó w  z a n o t o w a n a  

os ta tnio na giełdach krajowych zwyżkę  cen zb óż  przy 
dos ta tecznym popycie.

W Warszawie no t ow ano żyto 15— 15 50  zł., p s z e ­
nicę 24 75 —25 25 zł., owies 14— 15 zł., j ęczmie ń  na  
kaszę 13 5 0 — 14'— zł., wszystko za 100 kg.

W P o z n a n i u ;  żyto 1 4 ' — zł., pszenica  2 1 7 5 —  
22 75 zł., owies  12 — do 12.25 zł., j ęczmień  b r o w a r n y  

i 14'50 — 16'— zł za 100 kg.
We Lwo wie :  żyto 1 4 * 2 5 - 1 5 — zł., psz eni c*  

i 24 7 5 —26 — zł., owies 11*50— 11*75 zł , oraz j ę c z m i e ń  
12-75— 13*—  zł

Wilno:  żyto 16*—  d o  17*— z ł ,  pszenica  2 1 ’—  
do 25*— zł., owies 12*— do 13*—  zł., a j ę czm ie ń  n a  
kaszę 13 50 — 14 50 zł. „Te ro ł *
»O S O S O 0 9 a 8 8 0 O O N 8 8 9 B O O O 0 eS ifi8 fi» :6 Q S 8 S 9 O a

Do P. T. Naszych P re n u m e ra to ró w !!!
Celem ustalenia nakładu adresów 
abonentów Gazety Podhalańskiej 
upraszamy uprzejmie o  wyraźne 
podawanie adresów na przekazach 
i czekach pocztowych. Przyezem 
bardzo upraszamy o wyrównanie 
—  zaległości za lata poprzednie —

ADMINISTRACJA,
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Z POLSKI i ZE SWIMTR
M R Ó W K I  POŻARŁY 2 MILJONY D O LAR ÓW .

W  ManiH stolicy w y s p  w  fil ipińskich rój mrówek 
t .  zw. te rmi tów wdar ł  się d o  kasy  banku pań s tw o w eg o  
i pożar ł  2  mil} d o 1. P e w n e g o  dnia  mrpwki  dos ta ły się 
d o  jedne j  z k a s  ban ko wych ,  która  była opróżniona  
i -o twar ta ,  g d y ż  kas je r  wyją ł  z niej  całą zawartość.  
Naza ju t r z  kas je r  n ie  p rzeczuwa jąc  nic złego,  włożył  
t a m  2  mi ł jony  doła row w bank no ta ch  papierowych 
i z a m k n ą ł  kąsę,  a g d y  po paru  dn iach  o d e m k n ą ł  ją, 
to  ujrza ł w jej  wnęt rzu  zgra ję mrówek, ,  dep tających  
j a k i ś  gę s ty  płyn.  O k a z a ło  się,  że płyn powsta ł  ze ś l i ­
n y  te rmi tów,  które, w ten  s p o s ó b  cenne  papierki  pize-  
io b i ły  na p o k a r n u

GDYNIA J E S T  TRZECIM 
p o r t e m  na BU ty ku  za S z k o k h o lm e m  i Gdańsk iem .  
Na jw iększ ym  po r t em  świa ia  jest  ze  względu na ruch 
s t a tków  Now y Jor k .

fc*OL>KA MA NAJWIĘCEJ K O L E J E K  w EUROPIE.
J a k  wynika z ostatnich obliczeń,  Polska jest  

k r a je m ,  p os i ada ją cym  na jwiększą  sieć kolei wązkoto- 
sowycb w Europie .  O g ó ł e m  drugość  sieci tych kolei 
w y n o s i  w Polsce 3.989  k i lomet rów,  z czego ‘2 251 ki­
lo m e t r ó w  eksp lo a to wa ny ch  przez pańs two,  a 1,598 
k i lo m e t ró w  przez  towarzys twa  prywatne .

Da  dr u g ie m  miejscu p o d  wzg lędem długości  
s iec i  ko le i  w ąsko to ro w yc h  znajduje  się Jugos ławja ,  
k t ó r a  ma 2,274  k i lomet rów ; da le j  Niemcy 966 k i lo­
me t rów ,  Francja 902  kim. Włochy  738 kim. Ru mu nj a  
7 1 6  ks lometów i Czechos łowacja  354 ki lomet rów.

P O D P A L A C Z E  EUROPY.
N iemcy  p r z e n o s z ą  s tosunki  az ja tyckie do  E u r o ­

p y ,  spo dz ie wa ją c  się, że od n io są  z w y c i ę s t w o ' i korzyść. 
D la te g o  w z m a g a j ą  się n iemieckie ataki  na Polskę,  na 
raz ie  o  P o m o rz e .

N ie d a w n o  na granicy r ad jo  n iemieckie rozniosło 
pc» świecie g r oźby  pruskie w s t ronę polską,  a w dzi< ń 
N o w e g o  R>ku jak iś  pracownik radja w L ondyn ie  w y ­
s tą p i ł  wielce bruta ln ie  i n ie tak townie  przeciwko Polsce.

N iemcy  c ieszą  się, że Angija  s taje wyraźnie po 
ich  s tornie ,  ałe rząd  angielski  wyraża  ubo lewa nie  z po 
w o d u  t ego  w y p a d k u ,  a Paderewski ,  który bawi teraz 
w L o n d y n i e ,  po tę p i a  ten  czyn wraz z Angl ikami .

ROZBI ÓR CHIN.

W  p r as ie  zagran iczne j  p isze  się już  i mówi  
o  podz ia le  Chin ,  w  której  to  roboc ie  w t ź m i e  udział  
o b o k  Japonj i  również  Ros ja  i inne pańs twa,  które 
o k a ż ą  za in te r esowanie  w  tej sprawie.  O tó ż  niewola 
n o w o c z e s n a  o t rzym ała  n o w ą  nazwę „za in te resowanie" 
w  cz a s a c b  k tórych zab ie ra  czasem g ł o s  „Liga praw 
- u lo w ie k a * ,  g d y  c h o d z i  o  p r a w a  tych. lu d z i  i na ro ­

dów,  których chce bronić i ochraniać w ofenzywie n a  
Polskę jak Niemcy.

DZIEŃ UBOGICH.

J. Em. Ks. Kardynał Pry ma s  August  Hlond w y ­
dał  odezwę w  sprawie niesienia pomocy dla ubo g ic h ,  
Ks. Pr ym as  wybrał  dzień 4 grudnia  u. r. jako „Dzień1 
ubogich".

W wydanej  odezwie wzywa społeczeństwo ka to ­
lickie do ofiarnej pomocy bezrobo tny m,  którzy n i e  
m a j } żadnej  pomoc y materjalnej .

POLAK W CHINACH.
Przed kilku laty wyemigrował do Londynu P o ­

lak, Jan Kochański .  W Anglji zetknął  się z wie lkim 
działaczem wolnośc iowym i na rod ow ym  Chin,  na zwi ­
skiem Sun-Yat-Sen i odda ł  mu wielką przysługę,  po 
magając  mu do uwolnienia się z więzienia.

Sun-Yat-Sen zamianował  go  swoim sekre ta rzem,  
poczem w Chinach Kochański  został  genera łem i b ie ­
rze udział  w życiu pol i tycznym tego kraju.

Zagraniczne  p isma podkreślają,  że Ko chr ńs k i  
z d u m ą  przyzna je  się do polskiego pochodzenia,  ale 
nie podają  bliższych danych z jego życia.

I K R O N I K A  I I
■ ■ b-t-d t
■ ■ r

Osobiste.

Onegda) odbył się w  koście e para f ja ln ym  ślub p. 
prof. Józefa Bryniczki,  redaktora naszego  pisma z p 
Stefanją Nowakówną.

Z dniem 1 stycznia objęli u rzędowanie  jako k o ­
mornicy sądu  grodzkiego w Nowym T a r g u :  Z dz id aw  
Konopka,  Leon Czarny,  mgr.  praw Guzek  Stanisław.

Dnia 7 stycznia pociągiem pospiesznym w p o ­
łudnie  prze jechał  do Z ako panego  p. min. Spraw Zagr- 
Beck i zamieszkał  w pensjonacie „Pal lace".

Odznaczenia.
Znany artysta rzeźbiarz p. Stanisław Sobczak

z Z ak opanego o t rzymał  Medal  Niepodległości .
Na dorocznej wystawie obrazów i rzezb w To w.  

„Zachęta" w Warszawie,  o trzymał  srebrny medal  za 
rzeźbę, przedstawiającą głowę góralki,  p Wojciech 
Brzega Zakopianin,  profesor Szkoły Przemysłu  Drzew­
nego.

A jednak piękna zaczyna być z ima. Osta tnio p i sa ­
l iśmy o smętnej  zimie — dzisiaj  m u . i m y  o u u o L ć  
ostatnią notatkę.  Śnieg pada już  od  paru d n i ;  zdnła? 
już pokryć  swą warstwą  całe Podhale.  Jeszcze trochę,  
a będz iemy go mieć na pół  metra.  — Wszys tko  się 
oż y w i ło :  starzy i młodzi .  Lud,  bo mo że  zajal się
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s w e m  gosp oda rs tw em ,  młodzież,  bo używa uciechy 
spor  owei,  a Podh ale  cale prze?, nap ływ gości,  a tych 
n a w o łu je m y ,  aby przyjeżdżal i  do nas,  bo czas na na r ­
ty  i turystykę zimową.

W  M aniow ach , w niedzielę dnia 8 stycznia br. 
cz łon kowi e  Oddzia łu  Zw. St rzeleckiego odegral i  nader 
ud a tn ie  „Wesele na Prądniku" .  Na  wyróżnien ie  zas łu­
g uj ą  : Sieczka Józef,  Janczy Jan,  Babań Antoni ,  Ra- 

p a c z  Mikołaj,  Krzak Antoni ,  Kaczmarczyk Franciszek,  
Jurek  Jan  (bardzo  dobrze —  jako organis ta ) Potoczak 
F ran c i szek ,  Regiec Anna,  Plewa Marja „Jancza" ,  Ple.  
wa Marja „Gabryś" ,  Plewa Aniela i Mazurek  Barbara.  
Przygrywał  dobrze zgrany zespół  smyczkowy.  Na 
przeds tawieniu  byli o b e c n i : pp. kom.  pow. Zw. Strzel, 
c b .  Kozaczka,  J a n ’ oficer instr. por. Zaziemski  i pow. 
tef .  wych. ob. Mróz Stanisław, który w przemówieniu 
s w e m  nakreślił  cele i zadania Związku Strzeleckiego 
i pracę wychowawczo-obywate l ską  tej organizacji .  —
P o  przeds tawieniu odbyła  się uroczystość  „Opła tka",  
przy udziale 78 osób.  Pięknie zagaił  prezes kier. szk. 

ob .  G a źdz ia k  Józef,  poczem przemawial i ,  składa jąc 
życzenia  pp. Kozaczka Jan,  Mróz Stanis ław i nacze l ­
n i k  g m in y  p. Plewa. Nastrój  bardzo  serdeczny,  ro­
dz inny .  — Po „Opła tku"  odbyła się zabawa taneczna.
P. kier. szk Gażdziakowi  i państwu Jakubow ski m n a ­
leży  się serdeczne  podziękowanie  za Ich pracę.

Dnia 6 stycznia w Podczerwon em odbyło się ze- [ 
b ranie,  które zagaił  i przewodniczył  prezes mie jscowe­
g o  Oddzia łu  Zw. Strzeleckiego,  pose ł  Różak. K om eu  
d an t  pow. Zw. Strzeleckiego,  p. Kozaczka Jan ,  p r z e d ­
s tawi ł  wielkie znaczenie przygotowania  całego narodu  
d o  brony  pańs twa i pracę wychowawczą  organizacji  
strzeleckiej D a w o d e m  zainteresowania  się Związkiem 
St rzeleckim był  liczny udział,  bo przeszło 200 osób.  

T a k i e  też zebranie odbyło się dnia 6 stycznia w Dzia 
miszu i 7 stycznia w Rabce, na których przemawiał  
Kom.  Pow. Zw. Strzeleckiego Kozaczka Jan.

Zabawa Sylwest rowa Zw. Strzeleckiego w Cz a r ­
ny m Dunajcu ,  która odbyła  się w lokalu Rady mie j ­
skiej ,  dała czystego do cho du  180 zł. Życzyczymy O d ­
działowi  Cz . -Dunajeckiemu „szczęść Boże" w dalszej 
pracy na niwie społecznej .  Oddział  Cz .-Dunajecki  Zw. 
S t rze leck iego przeznaczył  cały dochód na zakup  nart.  
Dziwna  jednak rzecz, że nieprzychylni  ludzie Zwi ąz ­
kowi Strzeleckiemu rozpuścili  bajkę,  że w wieczór 
sy lwest rowy w sali Rady  gminnej ,  „djabli  bę dą  się że ­
nić".  Dlaczego innych zostawia się w spokoju,  
a ut rudnia  pracę strzelcom, którzy przecież nie 
wyłącznie dla zabawy,  a dla zakupna  nart  urządzili  
zabawę.

O pła tek  Oddzia łu  Zw. Strzeleckiego w Nowym 
Targu odbędzie  się dnia 14 stycznia br. na Strażnicy 

; miejskiej.
W ub. tygodniu w święto Trzech Króli ludność  J a b ­

łonki i okolicy miała nieczęstą b iesiadę .  O t o  dz ięk i  
s ta raniom niezwykle ruchliw ego prezesa T. S. L- 
w Jab łonce ,  Dr. Bednarczyka, odbyło  Aę przedstaw ie­
nie i zabawa,  urządzona we w łasnym  dom u P rzygo­
towaniem i przeprowadzeniem  przedstawienia zajęła się  
p. Dr. Bednarczykowa,  która zna jąc a rkana  sztuki teatral­
nej, zdołała pokonać  trudności  techniczne i reżysersk ie, 
potrafiła od twor zyć  i dać licznym  rzeszom  zgrom adzo­
nej publ iczności  n a p ra w dę  niespodzianą biesiadę d u ­
chową.  — Orawa zyskała naprawdę w yjątkowych p r a ­
cowników.

-W dniu 6  bm. do konal i  k radz ieży  w ik tu a ł ów  
w pensjonacie  „Łomnica"  w Bukowinie  nowi  k a n d y ­
daci na złodziei ,  a t o : J ó z e ł  Kramarz, Józef  Buda. 
i Hen ryk  Ha ła dy na  Kradz ieży  d o k o n a n o  n a  s z k o d ę  
p. He nn cha ,  dz ierżawcy pensjonatu. Kradzież  tę nale­
ży ze wszechmiar napiętnować,  g d y ż  psuje d o b r ą  o p in -  
ję tutejszej ludności  i ods t rasza  gości ,  t embardz ie j ,  że  
wszyscy są  sy nami  zam ożnyc h  g o sp od a rzy .

Aparat foto gra f iczn y  „Laica* z futerałem,  wartości
600 zł. skradziono na s zkod ę  p. Ant. Kućtławca 
z Warszawy,  chwi luwo przebywającego  w Z a k o p a n e m .

W pensjonacie  „Hala"  w Z a k o p a n e m  s k ra d z io n o
torebkę  da m sk ą  z kwotą  120 zł. i p ierścionkiem z ł o ­
tym na szkodę  kuracjuszki ,  S tan is ławy Araszkiewicz.

Biżuterję wartości  3500  zł. n i e w y k ry d  do ty chczas  
sprawcy skradli  w pensjonacie  „B o g d a n ó w k a "  w Za 
ko p a n e m  na szkodę  Kazimiery S topowej .  R ó w n ie ż  
w pensjonacie „Złocień" przy ul. P i ł suds kiego  s k r a ­
dz iono  Dr. Zyg muntowi  Bielskie n u  3 złote p ie rścien ie

Napad rabunkowy. Wieczorem dnia 10 stycznia- 
na przechodzącą  przez las, m ię dzy  g m i n ą  Bańską  
a przysiółkiem Pi toniówka,  Marję Zapo to czną  n a p a d ł o  
dwóch parobków,  którzy pobiwszy* ją dotkl iwie c i u p a ­
gą  po głowie,  zażądali  wydania  pos iadanyc h  pifenię- 
dzy. Kiedy Zapotoczna  rozpozn aws zy  ich zawołała na 
nich po imieniu —  zbiegli  w las. J a k o  pode j rz any ch  
o ten czyn policja przy t rzymała  Józefa  Bobaka i W ła 
dys ława Bednarza.

Dnia 3 stycznia nad  ranem nieznani spraw cy
włamali  się do mieszkania Anny W odziak w B iałce, 
którą s te roryzowawszy ,  zażądali wydania otrzym anych  
n iedawno z Ameryki  dolarów. Poniew aż napadnięte  
pieniędzy już nie posiada ła ,  napastnicy przeszukali 
mieszkanie,  poczem zna lazł szy tylko 2 dolary i kilka  
złotych zbiegli.  Za sprawcami  policja podję ła p o s z u ­
kiwania.

Przed k i lkom a dniami skradz iono  Jan owi  D ur a jo ­
wi konia wartości 120 zł.

Inspekcję  Policji Pa ńs tw ow ej  w Z a k o p a n e m  p r z e ­
prowadził  w dniach 10 i 11 bm.  de lega t  K o m e n d y  
Wojewódzkie j  P. P. w Krakowie,  pan  p o d i n s p e k t o r  
Wilhelm Bauman.
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W' pjmróźy pie szo  naokoło  Polski  o d w i e d z ;li na- 
j z ą  Redakc ję  pp .  brac ia  WL i St. Sowiźrałowie i Frań 
c i szek  Cichoń .

W ri-idziiię,  dnia 15. s tycznia b. r. nowotarski  
X i n u  ieatr  „Tatry" wyświet la film p t.: „Lokomoty wa  
2329C

Odpowiedzi Administrscji.

WP. SOLARCZYK JAN, PERZYCE:  Zaległość 
Pana  wynoszą  12 zł.

. WP.  J Ó Z E F  ZYCH, S IE DLC E:  Prenumerata- 
obu  W P a n ó w  zapłacona do końca 1932 r.

Z a  ła n  d z ia ł  R e d a k c ja  n ie b le rza  odpowiedziaLnoścf.

l ^ o d a s i ę k o w a n l e .
W szy s tk im  uczes tn ikom,  którzy wzięli udział  

w  p og rzeb ie  ś. p. B a r t ł o m i e j a  B r y n i a r s k i e g o ,  
a  p rz edews zys tk ie m  PW.  Ks. Kanonikowi  Dr. Franc i ­
szkowi  Karabuie,  Ks. Stanis ławowi  Grabowskiemu,  
Ks. Dr. Franc iszkowi Sroce, Ks. Stanis ławowi Foxowi , 
-Ks. Mieczys ławowi Czarniakowi  oraz Klerykom Stan i ­
s ławowi  Mokrzyckiemu, Kos tkowi  Go łęb iowskiemu,  Sta- 
r*i s tawowi  Guzikiewiczowr ,  WP.  organiście Romanowi  
W o l n e m u  WPP. Józefowi Jończeinu ,  Bogus ławowi  Pod- 
kanowiczowi ,  Różańskie j  o raz Cechom i Bractwom, 

d r o g ą  sk łada  najserdeczniej sze „Bóg zapłać"
K o d z i n n .

D r .  Stefan Herz
O R D Y N U J E  

' W  N o w y m  T a r g u
B, LEKARZ SZPITALA ŚW. ŁAZARZA i PAŃSTW.

SZKOŁY P O Ł O Ż N Y C H  W KRAKOWIE, 

ordynuje w  chorobach wewnętrznych, kobiecych; 
akuszerjj^ dziecięcych, skórno-wenerycznych.

E ^ k t r o t e r a p j a  — 'N a św ie t la n ie  L a m p ą  kwarcową 
—* L a m p ą  S o l l u x  — A n a l i z y  l e k a r s k i e

W  N O W Y M  T A R G U
RYNEK Nr. 6 (I piętro) — TELEFON Nr. 104.

W <w m  « *» n  0 «  V er

K o r i p ó  A / l i r h a ł  z Zub;;uclleg0c ,w  IVIIksllC31 tym czasow e  zaświadcze- 
5.ie lA-mobilizacyjne, w y d an e  przez P. K. U Nowy 
Sącz ,  kióre się un ieważnia

Dr. Fr. CISZEK
lekarz w Czarnym Djnajcu

przyjmuje  chorych od SgLjO przed południem i od  
2-giej popołudniu.

1 A P T E K A  l■ m
„ 1 * 0 0  K O l ł O N Ą '  !

J Mgra M. D W O R Z A N S K IE G C  ]
■ w Nowym Ta rg u ,  ul. S z a f la rs k a  2 Tel. 13
■ p o le c a : ■

j  mieszanki ziół według przepisu Prof. J. IKIuszynskiego. i
■ Labora tor jum apteki  sporządza zioła przeciwko • ■
■ cierpieniom płucnym,  c ierpieniom pęcherza i nerek- *
■ cierpieniom wątroby i woreczka ż o łd ow ego ,  cier. ■
■ pieniom ne rwowym,  zioła rozwalniające i reguluip,  i  
J  ce trawienie i zioła gorzko a romatyczne  na ape t , t .  J
■ S P E C J A L N O Ś Ć  A P T E K I

■ P o m a d a  przeciwko piegom.  — Płyn na odciski.  *
■ r

S a l o m o n  K a n n e n g i s s e r  S , " eJ k,
skową wyda ną  przez P. K. U. Nowy Targ,  któi >ię 
unieważnia.

f t  R e k l a m a  a  

|  d ź w i g n i ą  |  
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